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WIADOMOŚCI k r a j o w e .
—  Z  Wiódnia. —

Dostrzegacz A ust ryjach i z^d. 6. b . m . umie? 
« i ł  co  następuje: uNiewyizerpany M essager 
des Chambres zawiera w piśmie zw ojem  z d, 
27- sierpnia następującą, zupełnie któtką wia
domość :« ‘  a***-
* »IIob]enz jest dzisiaj m ie jscem  zgromadźa- 
»ia  się aostryjacklch sil walczących ■—  wielu 
znakom itych legitym istów ju z  się tamże uda
ło-* —• »Redakcyja dziennika tego jakież musi 
m ieć mniem anie o duchu krytycznym publicz
ności, kiedy je j Co dzień podobne zużywane 
^ajki p od a je .« %

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
*  Rossyja.

Tygodnik Petersburski z d. 19. sierpnia za
b iera  następujący list ókóluy ( breve) Ojca S. 
Papieża Grzegorza X V I , wydany do biskupów 
Królestwa Polskiego, z powodu byłego powsta
nia w P olszczę, w  języku łacińskim  z prze
kładem  na język  polsk%, który w tym prze
kładzie um ieszczam y.

W ielebni bracia l Zdrowie i apostolskie b ło 
gosławieństwo. v Skoro wiadomość o okro
pnych  k lęskach , które w upłynionym  roku

ciężko trapiły to kwitnące k rólestw o, doszła 
do nas, i gdyśmy się razem  przeświadczyli, 
iż te nie zkąd inąd pochodzą , jedn o od kilku 
sprawców . zdrady i .fałszu , którży, w  naszym 
opłakanym w ie k u , powstając, pod pozorem  
rc lig ii, p rze c iw  prawej Władzy m on arch ów , 
starganiem wszelkich w swej ojczyzńie więzów 
powinnej u leg łości, okryli ją  najsmutniejszą 
ża łobą : upadłszy do stóp Boga w szechm ocne
go, którego, pom im o niedostojność nasze , j e 
steśmy namiestnikiem na z ie m i, wylewaliśmy 
łzy ob fite , opłakując straszliwe p la g i, które 
dotknęły tę cząstkę trzody Pańskiej, pow ie
rzonej od Boga naszej nieudolnej pieczy, 
łu jąc , z gorącym  afektem , w pokorze serca , 
przebłagać modłami i jęk iem  naszym Ojca 
M iłosierdzia, ażeby zdarzył nam jak najry
c h le j,  kraje wasze, przez tyje tak srogich 
niezgod wstrząśnione, oglądać uspokojonem i i 
przywrócone mi pod rząd prawej władzy: prze
słaliśmy niezwłocznie w am , wielebni bracia, 
listy nasze ok óln e , ażebyście wyrozumieć m o 
gli , że i nas też trapi brzem ię nieszczęść wa
szych , i ażebyśmy przyczynili wam fpociechy 
a siły dodali pasterskiej troskliwości w aszej, 
łdóraby coraz nową i coraz mocniejszą podsy
cała was gorliwością do szerzenia zdrowej nau
ki , tudzież do wpajania je j  w serca najm ilsze
go duchowieństwa, i trzody wam poruczonej.»



»L ecz gdy nam doniesiono, że pom ienione 
listy nasze, w tych nader burzliwych czasach, 
wcale do was nie doszły, przeto dziś, kiedy, 
za sprawą B oską, pokój i zgoda zostały przy
w rócone', znowu otwieramy wam, bracia wie
lebni , serce n asze , obudzając najusilniej, o 
ile WjBogu m ożem y, gorliwość i piecze waszę, 
abyście, całemi siłam i, od powierzonej wam 
trzody odwracali prawdziwą przyczynę prze
szłych nieszczęść. W tem ci albowiem  naj
większej dokładać winniście staranności i naj
p ilniej czuwać, izby ludzie zdradliwi i rozsie- 
wacze nowości niezdołali rozkrzewiać pom ię- 
dzy owieczkami waszemi błędnych nauk i fał
szywych dogmatów; ażeby, jak zw yk le , pod 
maską dobra pow szechnego, nie używali na 
złe lekkowierności prostszych od siebie i m niej 
bacznych , tak dalece, izby ci, przeciw własnej 
c h ę c i, m ieli im służyć za ślepych, zwolenni
ków  i dzialaczów ku zakłóceniu pokoju Państw 
i wywróceniu porządku społecznego.*

»Należy , zaiste, dla pożytku i przestrogi 
wiernych Chrystusowych, jaw nie wyświecać 
przewrotność tyTch fałszywych nauczycieli; na
leży zbijać dzieluie i w każdym razie błędne 
ich  zasady niezłom nem i wyrokami Pisma B o
skiego i niewątpliwymi pom nikam i podań K o
ścioła Świętego. Z  tych-to najczystszych źró
d e ł, (gd zie  duchowieństwo katolickie powin
no czerpać prawidła postępowanie, i nauki , 
których w kazaniach ludom  udziela) najjaśniej 
uczym y s ię , ze uległość władzom, od Boga 
ustanowionym , jest prawem  niezbcdnem , od 
którego nikt się wyłamać nie m oże , chyba 
w takim tylko razie , jeź liby  posłuszeństwo ro- 
skazom sprzeciwiało się prawom Boskim  i 
Kościelnym.*

•Wszelaka dusza ( mówi A posto ł), niechaj 
bedzie poddana wyższym zwierzchnościom . 
A lbow iem  nie masz zw ierzchności, jedno od 
Boga ; a które są , od Boga są postanowione. 
Przeto , kto się sprzeciwia zw ierzchności, 
sprzeciwia się postanowieniu Bożem u.... Prze- 
toż z potrzeby bądźcie poddani nie tylko dla 
gniewu, ale tez dla sumienia. (List do Rzym.)* 

Apostoł Piotr S. (L ist 1 .)  naucza również 
w iernych , ażeby wszelkiem u ludzkiem u stwo
rzeniu ” poddani byli dla Boga : chociaż kró
lowi , jako przewyższającem u; chociaż xiązę- 
to m , jako od niego posłanym , bo (prawi) ia- 
ha jest wola B o ż a ,  abyście dobrze czyn ią c , 
usta zatkali niem ądrych ludzi głupstw u .»

"Chrześcijanie 
byl i wierni tym 
okropności prze 

\ żyli cesarzom

ocalenia Państwa: "Ż ołn ierze  chrześcijańscy*, 
m ówi S. Augustyn*, służyli niewiernem u ce 
sarzowi. Ilekroć zasię szło o sprawę Chrystu
sa, znali tylko Tego, który jest w N iebiesiech. 
Umie oni rozróżnić Fana przedw iecznego, 
od doczesnego , a wszelako, przez m iłość dla 
Pana N ieb ios , byli tez posłusznymi władzcy 
z iem skiem u* (o . ps. 121.)

"O jcow ie Ś w ięci, jak  w am , wielebni bra
cia , wiadomo , zgodnie naszym poprzednikom  
tę naukę podaw ali; kościoł tez katolicki stale 
ją  opowiadał i dziś opowiada. Była ona naor 
statek prawidłem  postępowania pierwszych 
chrześcijan, tak, iż zbrodnia niemęztwa i zdra
dy, w hufcach pogańskich częsta , nigdy w ich 
zastępach nie postała. Słuchajm y, co mówi 
Tertull ian : "szkalują nas przed cesarzem , a 
wszakze chrześcijanie niebyli nigdy znalezieni 
A lbinijanam i, Nigrijauami , ani Kassyanami; 
lecz ci właśnie, którzy wczora jeszcze na bał
wany przysięgali, którzy za zdrowie cesarzów 
ofiary czynili i ślubowali , którzy chrześcijan 
częstokroć potępiali, ci właśnie okazali się być 
nieprzyjaciółm i cesarza. Chrześcijanin niczy
im  nie jest n ieprzy jacielem , a tym m niej 
cesarza; gdyż wiemy iz on jest ustanowiony 
od Boga, i żeśm y przeto powinni go k och ać, 

^czcic i wszelakiego mu życzyć dobra.*
| " T o  gdy w am , bracia w ielebn i, przekłada
my, nie przeto to czynim y, izbyśmy powąt
piewali , azaliście tego św iadom i, lub izbyśmy 
się lę k a li, ze nie dość gorliwie bronić i roz
krzewiać będziecie przepisy zdrowej nauki 
względem  posłuszeństwa , które poddani winni 
są prawemu swemu władzcy; pragniemy tylko, 
ażebyśeie z niniejszych wyrazów snadniej wy
rozum ieli, jaki jest względem  was nasz umysł, 
i jak gorąco żądamy, iżby wszyscy tego kró
lestwa duchowni m ężow ie ' czystością nauki r 
światłem mądrości i świątobliwością żywota , 
tak się odznaczali, iżby w oczach i przekonaniu 
wszystkich żadnej nie ulegali naganie. Tym  , 
tuszymy so b ie , sposobem  pójdzie wszystko 
pomyślnie wedle życzenia.

Najpotężniejszy wasz cesarz łaskawym dla 
was będzie : do naszego wstawienia s ię , k tó
rego nie Zaniedbam y, i do proźh waszych o 
dobro wiary k atolick iej, którą to królestwo 
wyznaje , i której swą w każdym czasie op ie
kę zaręczył, dobrotliwie się on zawsze przy
chyli. Wtenczas prawdziwie mądrzy oddadzą 
wam zasłużoną p och w a łę , nieprzyjaciele zaś 
zmuszeni będą m ilcze ć , nie mając nic wam 
do zarzucenia.*

pierwiastkowego kościoła tak 
przepisom  , iż naw et, wśród

śladowania, w ielce się zasłu- T eraz , podnosząc ręce do Nieba, błagamy
rzymskim , przykładając się do , Boga , aby nieprzestawał każdego z Was obda-
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rzać cnotam. n ieb iesk iem i; a m ając was za
wsze w sercu uaszem , upominamy, ażebyście, 
dla zupełnej naszej p oc ie ch y , tegoż byli prze
konania , tąż pałali m iłością , i zgodnie toź 
samo czu li; opowiadajcie co przystoi; zdrową 
naukę, Słowo Boże zdrow e, nieskażone, jako 
wam powierzonem  je s t ,  chow ajcie; trwajcie 
W jedności ducha i m yśli, pracując spólnie 
dla wiary ewangieli. .M ódlcie się też n ie
przerwanie za nas: My zaś wam i powierzo
nym wam trzodom wiernych dajemy serdecz
nie apostolskie błogosławieństwo, jako rękoj
mią naszej ojcowskiej miłości.

Ban w R zym ie , u S. Piotra, maja , roku 
1832, biskupstwa naszego roku drugiego.

Portugalija.
Podług najnowszych z d. 25. sierpnia do Lon

dynu przybyłych wiadomości, eskadra Dom Mi- 
guela wróciła d. i 8..sierp, do Lizbony. — Dzień. 
Times um ieścił o tern następujący list z Fal- 
ntouth z d .2 3 . sierpnia: »Okręt parny, Colum 
bia, przybył właśnie zLizbouy i Oporto, i przy
wiózł z jednego względu ważne wiadomości, to. 
jest o powrocie eskadry Dom  Miguela na Tag 
dokąd wpłynęła pomyślnie d. 18. sierpnia , 
w dniu odpłynienia okrętu parnego. — W  Liz
bonie było wszystko spokojnie i żadnego nie 
było niebezpieczeństw a, ażeby lud mógł być 
podburzouy do oporu przez porozum ienie się 
* obcym i, ponieważ wszystkim okrętom  zagra
nicznym zakazano jest do.portów portugalskich 
zawijać. Postępowaniem tern to Dom  Miguel 
właściwie wykonał, co admirał Sartorius miał 
zamiar uczynić, to jest: sam siebie blokował. Na- 
tępujące jest doniesienie jednego z podróżnych, 

który na pokładzie wyż wspomnionego okrętu 
parnego łam  i na powrót p łyn ą ł: Ów okręt 
Parny d. 14. sierpnia o północy zarzucił koło 
Oporto kotwicę, a po porozum ieniu się z fre
gatą angielską Stag znowu następnego poranku 
hdał sie pod żagle, właśnie gdy eskadra D om  

T>guela znajdowała się pod samem Oporto. 
o e  względu na walkę, zaszłą m iędzy obu eska-

ami, donosi wspomniony podróżny, że d. 10. 
sierpnia 0 pół do 10 w nocy eskadra Dom  
Miguela znajdowała się o 40 blizlto m il angiel
skich od brzegów. Postrzegłszy admirał Sarto- 
rius, że fregata Douradiuha o 44 działach trochę 
poprzedziła eskadrę, puścił się ku niej W  za
miarze odcięcia je j ; lecz ona zwróciła się na
tychmiast i skryła się za okręt linijowy Joao 
^ !• Sartorius wiec z fregatą swoją podpłynął 
pod tylną część tego okrętu, i płynąc koto nie
go dal ognia ze wszystkich dział jednego boku, po 
czem  przesunął się bokiem  onegoż i wraz z bry

giem  Donna Ma. "ja zająt stanowisko przed fron
tem  okrętu linijowego. *— Tu rozpoczęła się 
walka, w której okręt z banderą admirałaSarto- 
rius kulą trafiony został; ta tylko maszt na
ruszyła cok olw iek , lecz innej nie uczyniła 
szkody. Inna kula z okrętu D om  Joao uderzyła 
w pokład, zabiła dwóch ludzi a raniła trzech. 
Obawiając się Sartorius, aby w ciem ności, m ia
sto do nieprzyjacielskiego, nie dał ognia do 
swojego okrętu Donna Maryja , o trzy kwan- 
dranse na jedenastą przerwał bitwę. Nazajutrz 
postrzegł; że D om  Joao utracił swej maszt 
główny. Nie wiadomo dotąd, ile na pokładzie 
jego  było poległych i rannych. (YV jednem  
z doniesień liczono 100 zabitych a 50 rannych.) 
Eskadra Dom Miguela stała razem ; m ałe okrę
ty albowiem do koła okręt Dom  Joao otaczały. 
Majtkowie porównywali go z kwoką otoczona kur
czętami,które pod je j skrzydłami opieki szukają. 
Rzecz widoczna, że bardzo Sartoriusa się boji-, 
inaczej, przy tak ogromnej przewadze nie ogra
niczaliby się jedynie na samej walce odpor- 
nćj- D . 14. znajdowała się eskadra D om  M i
gnęła tuż koło rogatek oportskich, a ponieważ 
dnia następnego była cisza na morzu; kazał 
Sartorius okrętowi parnemu, wziąść swój okręt 
na linę, chcąc zetrzeć się' z swoim przeciw 
nikiem ; lecz nim go dosięgną!, powstał swiży 
wiatr północno-wschodni i eskadra D'omMiguela 
była v stanie oddalić się. Sartorius natych
miast wprawdzie popłynął za nią, lecz  zatrzy
mał się z wiatrem pomiędzy eskadrą i b rze
gami. Dnia 17go o 7 godz. w ieczorem  eska
dra D om  Miguela przybyła do zatoki w Cas- 
caes, a dnia następnego zarzuciła kotwicę w za
toce Paęo dos Arcos (przy ujściu Tagu.) Powo
dem je j powrotu być ma niedostateczny zapas 
prowiantu ; ale ponieważ d. 2. opuściła L izbo
nę, opatrzona na miesiąc zapasami żywności, i 
tylko pół miesiąca była nie obecną; widać więc 
z tego, że to podanie jest tylko na pozór. Sar- 
łorius odpłynął d. 17. sierpnia z pod Oporto, 
dla nabrania swieżei wody i pomnożenia sił 
swoich.

Podług wiadomości najnowszych eskadra 
D om  Pedra składa się z 2 fregat o 46 i 42 
działach, z 2 brygów o 44 działach i z 2 szonerów. 
Na rzece D ouro stały dwie korw ety, gotowe 
pójść pod żagle, a dwie uzbrajają, co z tydzień 
zabawi. Co się tycze wojska lądowego i stanu 
rzeczy w Oporto nic nowego nie było słychac; 
wszystko tam było spokojne, aarm ija dobrym 
duchem  tchnaca. —  Fregata Briton odpłynęła 
d. 18. po południu z Cascaes , dla zluzowania 
okrętu Stag z przed Oporto, który ma do An
glii powracać. * *
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W iadom ości madryckie potwierdzają powrót 
floty Miguielistów do Lizbony , i za przyczynę 
tego naznaczają uszkodzenie okrętu linijowego 
Joao, który bardzo Wiele szkody poniosł w ta- 
kielaży i m asztach.'A dm irał .floty Miguelistów 
posłał przed swojem  odplynieniem  łódź do V il- 
ladhao a drugą do Joncalitto, w cela  zawiado
mienia wojska lądowego w stronie' północnej i 
południowej nad rzćką D o n ro , o swoim po
w rocie do Lizbony, gdzie natychmiast tę sarnę 
wiadomości przez li ni ja telegraficzną przesłano.

,N iebaw em  po powrocie floty Miguelistó w przy
była także eskadra blokująca z floty admirała 
Sartorius przed Lizbonę.

L is t , pisany z pokładu okrętu lłainha do 
Fortugal z d. 14. sierpnia, przywieziony do 
Anglii przez statek parowy Columbia, opowia
da o wyprawie morskiej portugalskiej co na
stępuje : »W  d. 3. sierpnia, o godz. 11. w no
cy spotkaliśmy się pierwszy raz z nieprzyja
cielem , i wystrzeliliśmy tylko trzy razy. D ru
ga potyczka zaszła w d. 10. w nocy, i trwała 
od god. 11. do 1. Staliśmy w centrum linii nie
przyjaciela, którego okręt linijowy, fregata o 52 
działach, trzy korwety i dwa brygi ógieó na nas 
wymierzały. Z  okrętem  Itainha do flortu^al 
i  Donna Maryja przełam aliśm y jeg o  liniją> 
m niejsze okręty stały na rozkaz admirała 
z wiatrem. Potyczka trwała godzinę i mir 
nut 15. Na okręcie Donna Maryja był jeden  
zabity, pięciu rannych, i tylny mały maszt był 
uszkodzony. Dano kilka wystrzałów do zrębu 
okrętow ego, do m asztów , żagli i lin. Naza
ju trz  o god. 10. znajdowaliśmy się blizko 4 mile 
z  wiatrem od nieprzyjaciela, i chcieliśm y 
się dow iedzieć, jaką póniost szkodę. Na raz, 
pTzy naszym okrzyku radości, upadł główny 
m aszt okrętu D om  Joao. N ieszczęściem  nastą
piła cisza morska, inaczej bylibyśmy nań ude
rzyli. D la czegóż nieprzyjaciel nas nie atakuje, 
wszakże jest od nas mocnieszy jak  7 do 2 1 
Flota Dom  Miguela powraca teraz do Lizbony. 
O kręt wojenny angielski Lcvret donosi nam , 
Źe nieprzyjaciel znaczną poniósł szkodę.

List admirała Sartorius z d. 14. sierpnia do 
przyjaciela w Londynie w yraża: »O czekuję

Jrzybycia m ojego parnego statku City o f  Edin~ 
urgh, abym coś uczynił. Wszystkie m oje okręty 

porozsyłałein. T e ,  które uzbrojono w Oporto, 
jeszcze się ze mną nie połączyły. Skoro się 
połączą , uderzę niezwłocznie na nieprzyjaciela; 
wszakże bez wielkiego podobieństwa skutku 
nie m ogę tego uczynić, albowiem  powinienem, 
rozważyć ta k .sp ra w ę, której s łu żę , jakoteż 
honor m oich angielskich towarzyszów broni. 
"Wszyscy nasi ludzie dobrze się sprawili. Od

*
trzech tygodni dwa razy tylko wypoczęli w ma
tach w iszących, a przecież są rześcy i pełni 
odwagi. Przeszłej nocy' m ieliśm y potyczk ę , 
z naszej strony było 80 dział, a z nieprzyjaciel
skiej blizko 240 ciężkiego wagomiaru ; nieprzy
ja cie l dawał ognia p ręd k o , ale bardzo ź le , i 
m ieliśm y bardzo mało zabitych i ranionych. 
Zdaje się , że nieprzyjaciel ma zamiar krążyć 
przed Oporto , aby wspólnie działać z wojskiem  
lądow em ; nie dozwala nigdy oddalić się swoim  
okrętom  od D om  Joao, jak  tylko na wystrzał 
z działa, z bo jażn i, aby nie były od cięte , lu b  
nie przeszły do stronnictwa Donny Maryi. W  
każdym razie będę się starał, aby tem u n ie
zgrabnem u gburowi (clumsy lubber) nie do
zwolić , iżby dał skuteczną pom oc. Zdaje 
się ", że nieprzyjaciel niebawem znowu na Tag 
zaw inie, je ź li nasze małe okręty nie połączą 
się z m ojem i wcześnie. W szelako spodziwam 
się,iż nie przywiedzie tego do skutku bez straty.*

Gazety londyńskie z d. 27. sierpnia nic no
wego nie zawierają z Portugalii. —  Podług 
Courier m iał Dom  Miguel wysłać 5000 ludzi 
najlepszego swojego wojska z Lizbpuy dla w zm o
cnienia swojego wojska na północy.

Adjutant Dom  P ed ra , Bernardo di la No- 
queira, gubernator wojenny z O porto , wydał 
dwa rozkazy ; pierwszy zaleca strażom na ro
gatkach nie wypuszczać zboża z m iasta; drugi 
wyraża : »Gdy w nocy po chwalebnym  boju  
pod Ponte Ferreira dała się słyszeć n iepoko
jąca wrzawa w m ie śc ie , rozkazuję w ięc Wszyst
kim m ieszkańcom , każdego, ktńry się stara 
rozszerzać postrach , chwytać i do m nie przy
prowadzić. W  czasach wojennych naznaczona 
jest śm ierć na tę zbrodnię. Dopóki trwają 
niniejsze okoliczności , mieszkańcy niezbrojni 
nie pow inni, na przypadek poruszenia wójsk 
lub potyczki z nieprzyjacielem , domów swoich 
opuszczać.*

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Interesa banku londyńskiego zwracają uwagę 

publiczuości. O właściwym stanie flnansowym 
tego w ielkiego instytutu nie będzie pewni* 
nic £w przód w iadom o, dopóki nie zostani* 
ogłoszony rapport k om isyi, przez izbę niższą 
ustanowionej, i dopóki świadkowie, przez tei 
wydział oznaczeni, nie zostaną wysłuchani. T i
mes donosi w tćj m ierze : »Straty, które pozo- 
atałe kapitały banku z 5.200,000 fs. n a 2 . 9 0 0 , 0 0 0  
zredukowały, zaszły wyłącznie prawie w la* 
tach od 4819 do 4823, i powstały szczególni* 
przez onary, jak ie bank ten p on iós ł, aby z* 
pieniądze papierowe gotówką za płacić. Od 
1823 dywidenda była mniejsza jak  8 proc. > a
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wypadający kapitał po wypłacie taliiej dywi
dendy wynosił roczDie 40,000 f. s. Z  tego po
wodu nie ma potrzeby zniżać dywidendy. Gdyby 
rachunki na teraz całkiem  były zam knięte; 
prawdziwa wartość akcyj bankowych , wedle 
sądu znawców, wynosiłaby 130 p ro c .; tym 
czasem twierdzą, ze cena targowa tychże, gdyby 
nawet całkiem  odmówiono odnowienia patentu, 
nie potrzebowałaby tak nizko upaść. Bank 
j.ęst bogatą korporacyją, posiadającą zaufanie 
publiczuości , która nawet bez szczególnego 
Względu rządu może wszelką wytrzymać kon- 
kurrencyją; akcyje jego nie przechodzą wła
ściwej swojej wartości; w d. 22. notowano je  
na giełdzie 1871/2 do 188 l /2  (ośmioma dnia- 
nń wprzód stały ony w Loudynie 202) fałszo
wania Faunleroy przyniosły bankowi szkody 
300,000 f. s. * —  Courier nie uważa tę rzecz 
za tap ważną, i mniema być bezzasadnenai olia- 
'Yy, aby ogłoszenie .dokumentów, dotyczących 
się banku, miało złe skutki sprawić. Nie m ó
wimy, dodaje ón , o wpływie na akcyje ban
kowe, który stosunkowo jest mniej ważny, lecz  
°  wpływie na obieg pieniędzy, jaki pochodzie 
ntoze przez brak zaufania w źródłach pom oc
nych banku. Jestlo przedm iot, który się powsze
chnej pomyślności dotyczę: Gdyby zaszły oko
liczności, któreby dyrektorów banku spowodo
wały do ograniczenia wydawania rewersów, in- 
teresa haudłowe nie m ałym  podpadłby przez
eń trudnościom. Gdyby wszelako j. tego po
wodu podobne zaszły trudności , jesteśm y 
przekonani, iż jest życzen ie , jak sądzim y, ze 
jest powinnością rządu, ją ć  się dzielnycjji środ
ków, aby pospieszyć na pom oc handlowi. M or- 
ning Post uważa rozszerzone obawy o stanie 
banku za zabiegi stronnictwa rewolucyjnego, 
albowiem , utrzymanie dawnego szanownego in
stytutu nie zgadza się z jego  widokami. Tw ier- 

iż nic nie zaszło, coby się kazało obawiać 
Umniejszenia dywidendy, i że przyjdzie nieba
wem czas, w lttórem twierdzienie to zupełnie 
potwierdzonem zostanie.

Times vv swoich doniesieniach giełdowych 
2 d. 22 sierpnia donosi : »Cena akcycyj ban
kowych polepszyła się cokolw iek. Objaśnienia, 
dane przez dyrektorów, wstrzymały cokolw iek 
°bawę zmniejszenia dywidendy , a właściciele 
J*ddają się całkiem  nadziei, że nie całkiem  na
l e ż y  rozpaczać, gdyby nawet nowy list swobo
dy został zaprzeczonym. Tym  sposobem wstrzy
many j est ua cJlvv;lę  przestrach , i podobień
stwem jest do prawdy , że na przyszłość nie 
spadną zuaczuie akcyje, jeże li przejrzenie rzą
dowych dokumentów nie da później nowych 
powodów do obawy.

F ran cyja .

Moniteur zawiera następujące oświadczenies 
»Poniewaz rząd w prowincyjach zachodnich 
zniósł niektóre nadzwyczajne środki ostrożno
ś c i; niektóre gazety upatrywały w te m  powód 
do wynurzenia bojaźni , iż kraj wystawiony b ę 
dzie bez obrony na przedsiębierstwa głów n ie
spokojnych. Tym czasem  nic nie jest bezza- 
d n ie js z e g o ja k  ta obawa. Chociaż rząd na
przeciw  stronnictw posiada zaufanie i siłę m o
ralną , nadającą m u uszanowanie ku usta
wom  , wszelako nie zaniedbuje żadnych m ate- 
ryjalnych przeciwnych środków , jak ie  są w je 
go m ocy. W szędzie , gdzie p otrzeba , będzie 
dostateczna siła wojskowa , gotowa utłum ić 
wszelkie powstania w zarodzie.

Z  Bressure donoszą , że banda szuanów prze
ciąga po prowineyi ' i niedawno zamordowała 
burmistrza gminy niedaleko Parthenay , p o 
nieważ na je j żądanie nie dano je j jeść  i pić.

Podług wiadomości z T ou lou zy , tameczna 
władza wojskowa , na wiadom ość, że wielu żoł
nierzy 5. pułku artyleryi od ‘ dwóch m iesięcy 
zwiedza często kawiarnie i szyńkownie wina , 
wpadła na myśl, że osoby, nie należące do w oj
ska , ujmują żo łn ierzy , kazała zatem kilka 
z tychże aresztować, którzy zeznali, że im  o - 
fiarowano pieniądze , że takowe p rzy ję li, lecz  
nie m ieli zamiaru opuszczać chorągwi tera--
« * 1 i - i i *  .» '>■ ’  ,zuiejszego rządu. v

W  -d- ^B., ąierpnia W Ąvignon zaburzona była 
spokojność bitką między tam eczuenii stronnic
twami. Liberaliści kazali nieść przed sobą 
chorągiew trójkolorow ą, karliści, jak ich  ch o 
rągwie , jako znak ich godła m ieli kolory zie
lone i białe. Z  w powodu tej ręcznej utarczki 
raniono kilka o só b , wszelahp powiodło się wal
czących rozdzielić , zanim się jeszcze, zwycięs
two, na jedne z tych strón przechyliło. W ie
czorem  zebrali się karliści i z jednego dom u 
wywijali chorągwią b ia łą , przez co  zostali prze
ciwnicy najm ocniej rozjątrzeni , i tylko dali 
się tern uspokoić, że  wywijający chorągwią 
będą sądownie ścigani.

Piszą z Nantes pod d. 23. sierpnia , że mar
szałek poln y , dowodzący w I lo ch e lle , otrzy
m ał rozkaz od ministra wojny organizować ba- 
talijon z emigrantów p o lsk ich , niedawno na 
wyspę Aix przybyłych.

Gazeta Marsylijska donosi pod d. 21. sier
p n ia : »Jeden z synów Luciana Bonapartego, 
podróżujący na okręcie handlowym do G recyi, 
nieszczęśliwym sposobem  właśnie życia pozba
wiony został. Młody ten człowiek zdawał się 
być zupełnie ukontentowany i nie m iał naj- 
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znulejszej przyczyny odebrania sobie ży c ia ; 
tymczasem w kajucie kapitana, w której sam 
b y ł, znaleziono go zabitego Wystrzałem z p i
stoletu. Nie w iadom o, czy śm ierć ta skut
k iem  jest przypadku, czy samobójstwa. Ka- 
piian rozkazał złożyć zwłoki w beczkę spiry
tusu w innego, a za przybyciem  ooegoż dpN a- 
warynu takowe pochowane zostały z wyszcze
gólnieniem  przynalezncm  godności i imieniu 
zmarłego.

Grecyja.

Dzieunik francuzlti du Conwierce udziela 
w liście prywatnym Francuza z Nauplii z d. 
26. lipca następującego smutnego opisania pa
nującej w Grecyi anarchii.“ Z  Nauplii do Mo- 
donu m orzem  jeszcze tylko m o g ą  korespondo
wać Francuzi, albowiem gońcy z listami od ban^
dy Kolokotroniego zatrzymywani bywają, przy 
czem  listy zabierają, nawet depesze dyploma
tyczne do Fraticyi. Później kilka otwartych li
stów i wekslów znaleziono w pugilaresie her
szta band, Ilalergi, który takowe uroni! po nie
szczęśliwej w alce, stoczonej w oczach Francu
zów. llraj oddany jest na łup uaczelników band;
rzad nie ma pieniędzy i zaledwo jest wstanie 
wyżywić szczątki wojska regularnego. Tw ier
dza w Pa tras dotąd jeszcze zajętą jest przez 
Tsavellę, który lam rząd tymczasowy założył, 
nibyto w oczekiwaniu księcia Ottona, lecz wła
ściwie, ażeby Achają niszczyć. IIoloktftronł po
dobnież w Kai iteno zalozył rząd na własny ra
chunek ;; nic. zdziałać nie m ogło wyślane prze
ciw niemu wojsko rządu z Nauplii. —  Grecki 
lad stały niepokoją faltcyje.- Gdyby nie czu j
ność Francuzów, którzy dwie kom panije w lla - 
lainata utrzym ują, miasto one już dawno przez 
Mainotów byłoby zrabowaue.*

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(N icurzedowe.)

Lw ów  d. 10. września  1832. —  Na targu 
dzisiejszym było 236. wołów i 51. krów. Pła
cono za jedne sztukę po 58— 83 zr. 30 kr. 
w. w .; z tych jedna mogła wydać mięsa l l l / 2  
— 14 j/2 , ło ju  1 l/2 -t-2  kamieni.

 d. u .  września  —  (w  handlu hurto-
w n ym .) W ódki na dostawę w miesiącach 
wrześniu i październiku częścią zakupiono

kilka nie w ielkich partyj, cżęs’cią chciano za-1 
m ówić u producentów po następujących ce 
nach : garniec szumówki 20- grad. po 13. do 
14. k r .; okowity 30. grad. po 20. do 21. kr. 
w. in. li. oprócz akcyzy; na dostawę zaś w m ie
siącach listopadzie ■ i grudniu ofiarowano za 
garniec szumówki 20. grad. tylko po 10. k r .; 
okowity 30. grad. po 16. kr. w. m . li.

Z  kilku pobłizkich cyrkułów odebraliśmy . 
ju ż  doniesienia, ze żniwa tegoroczne dobrze 
wypadły i że zwiezione do gumien zboże bar
dzo jest namlotne ; z czego wnoszą, że zboże 
bardziej jeszcze stanieje. Z  tego powodu kup
cy podają za korzec ordynaryjnej pszenicy tyl
ko po 2. zr. do 2. zr, 24. kr. ; pięknej zaś - 
z żółkiewskiego , po 2. zr. 48. kr. m. li., na 
dostawę w miesiącach wrześniu i październiku: 
a na późniejszą dostawę, w miarę przeciągu 
czasu, W  którym kto chce się zobow iązać do 
przystawy, po 1 i/l do 2. zr. za korzec ordy
naryjnej; za korzec zaś piękuej , z żółkiew
sk iego , najwięcej po 2. zr. 24. itr. w. m . k. 
Za korzec żyta nie m ożem y teraz wyrazić 
większej ceny, jak po 1. zr. 12. kr.; a ję czm ie 
nia po l .  do 1. zr. 12. lir. w. m . li. —  Ceny 
hreezlii i owsa, i innych zbóż, klóre nie są 
jeszcze zebrane, jeszcze się nie ustaliły.

Za  cetnar m iodu z. woszczynami płacą teraz 
pó 19. do 20. zr. w. m . li. i pójdzie zapewne 

^joszozc wyżej, ponieważ rok ten byt dla pszczół 
mepomyślny ; na wiosnę wiele pni spadło. 
Łojii także sżuliają i za cetnar po 18. do 18. 
zr. 30. kr. w m. li. płacą. O welne także 
s'c  pytaj$  * P^ac? Za nię, z owiec ulepszonych, 
po 50. do 65. zr. za cetnar. Skóry cielęce 
zakupują i płacą po 47. do 48. z r /  w m / k. 
za cetnar; przeciwnie zaś cena wosku żółtego 
spadla na 61. do 63. zr. w m. k. za cetnar.—  
O potaż także wcale się nikt nie pyta, i ce 
ny cetnara potażu podolskiego ze słom y nie m o
żem y wyższej nad 5. zr. 30. kr. do 6. zr. w 
n l.lt. wyrazić ; przędziwa konopnego przedawa- 
no, podług gatunku , cetnar po 6. zr. 48. kr. 
do 7. zr. 48. kr.
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